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Przedwojenna Ruda Opalin
Tam były dwie długie ulice. Prawie dziewięćdziesiąt procent [mieszkańców stanowili]
Ukraińcy,  był  jakiś  mały  odsetek  Niemców,  nawet  Holendrzy  byli,  ale  niedużo.
Żydowskich rodzin było może piętnaście. Mieliśmy jakiś tam kawałeczek ziemi, jakieś
tam dwie i pół morgi. To może być półtora hektara, ja nie wiem, ile dokładnie to jest w
przeliczeniu. To tam zostało i dom został. Oczywiście tego domku nie ma, a ta ziemia
jest uprawiana przez kogoś, my tam nie wracaliśmy.
To byli chłopi. Nazwiska ukraińskie to były takie: Stepczyk, Bortnik. Bardzo dużo było.
Holendrów nie znałem, Niemcy byli, był Wolski – polskie nazwisko miał, był Bruchnel,
Cilke.  Po polsku mówili,  między sobą w domu po ukraińsku czy niemiecku.  My
byliśmy w dobrych stosunkach z nimi, najlepszych, bo Ukraińcy w Polsce należeli do
mniejszości narodowej i my też należeliśmy do mniejszości. A we Francji jesteśmy
Francuzami, tam nie istnieje ta historia. Też są mniejszości, ale jak mam dowód
osobisty francuski, to jest wszystko w porządku.
Było jakieś piętnaście rodzin [żydowskich].  Była taka mała bożnica w środku tej
wioski. Bardzo prymitywny budynek, drewniany. Wszystkie domy były drewniane tam.
No i tam była Tora, tam było miejsce spotkań w sobotę. Były święta, czasem się
robiło  jakąś libację  małą.  Jeszcze była  kolonia  niedaleko od nas,  tam nie  mieli
synagogi,  to  do  nas  przychodzili  się  modlić.  Myśmy  tam trochę  dokuczali  tym
starszym.  Wszyscy  chodzili  do  tej  bożnicy  w  sobotę  i  święta.  Chłopi  byli
przyzwyczajeni  do  tego,  Ukraińcy  przeważnie,  Polaków  było  trochę,  niedużo.
Wszyscy żyli we względnej harmonii, nie powiem – bezwzględnej. Pamiętam, był
Altman, Sztelman, Gitelman. Ludzie mieli kawałeczek ziemi, bo to na wsi mieszkali.
Niektórzy byli drobnymi handlarzami: kupił cielaka, sprzedał.
Był kościół, cerkiew prawosławna była jakieś może dziesięć kilometrów [od nas], ale
do  nas  przyjeżdżał  pop  też,  bo  większość  była  Ukraińców i  ksiądz  do  nas  nie
przyjeżdżał. Nie było na tyle katolików, może pięć procent katolików. Oni nie byli zżyci



już, mówili po chachłacku, po ukraińsku. Niemiecki kościół też był, protestancki, parę
kilometrów [od nas]. Tam grała orkiestra dęta czasem.
Przeważnie ta ludność to była biedota, mieli po półtorej morgi, po dwie morgi ziemi.
Pod koniec roku nie mieli dosyć chleba, nawet co jeść. Biedni byli. A biedota to się
garnęła na lewo zawsze, należeli do lewicowych organizacji, do komunistycznych, do
socjalistycznych. A tam, gdzie był ksiądz, kościół, to już była Ruda Huta. Tam była
huta szkła, tam już był proletariat. Tam chodziłem do szkoły cztery lata. Tam już były
sklepy, to takie już półmiasteczko.
Na odpuście byliśmy, były takie odpusty, tam sprzedawano różne rzeczy, to było
ciekawe. Chłopi szli z butami na plecach, pod kościołem brali buty. I w ten sposób on
miał buty na dziesięć lat.
Każdy mieszkał w swoim domu. Młodzież się zbliżała trochę, robiła takie wieczorki
taneczne. Tam podłóg nie było nawet, były jakieś trzy domki, co miały podłogi, to
wynajmowali na zabawy taneczne. Czasem było wesoło, a czasem były bójki też.
Tak, młodzież się trochę zbliżała, a starzy… jeden drugiego znał oczywiście, ale nie
było specjalnie powiązań.
Tam,  gdzie  chodziłem  do  szkoły,  to  było  miasteczko  niby  już  takie,  tam  był
antysemityzm. U nas na wiosce nie było, bo to była sama mniejszość narodowa.
Wszyscy byli trochę uciskani. 
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